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p u b l ic z n ie  ś lu b y  swoie o d n o w ił ,  %
«Jeżeli opieką T w o i ,  Matko Boga moiego , 
będę zwycięzcą niepr*yi«cioł Syna T w eg^ 
i  zdrów z rycerstwem tnoiem powrócę * wy­
praw y, kościół w stolicy królestw. C h ry ­
stusowi tryumfującemu wystaw.g i oddam 
synom Franciszka świętego, w skutek s u u

moiego. ( .
Uczyniła podobnie* i królowa oświadcze­

nie w tym celu; te  postara sig wystawie 
kościoł z klasztorem dla zakonnic S. Bene y- 
k ta  od ustawiczney adoracyi N. Sakramen­

tu  w Warszawie.
D n ia  10 S ierpnia  udał się Król * synem 

§wo>m Jskóbetn do kościoła Sgo Jerzeg 
na zamku, V  za Królem hetmani i regimen- 
tórze woy.ka, po odebranie błogosławień­
stwa na wyprawg wośenną pod Wiedeń, kto- 
r t  od arcy.biskupa Effezu Nuncyusza Palla, 
niciniego w imieniu papiezkiem odebrali.

P o k o r n y  w sercu, i w ierny  w w yznan iu  
mocy Boga zastępów J a .  III ,  p r .y .p « M « *
wyprawg, W  celu pewney n a d z i e i ,  p r z y s ł u ż

n ia  sig E u r o p i e  z a g ł a d ą  nieprzyjaciela cbrze-

śoiiaństwa. . . „  . .
W, sam przeto dzień Wniebowzięcia <. . 

P a n n y ,  ruszył z Krakowa pod opieką tey
w i e l k i e y  Krćlowey Polskiey.

ZGliwie podwóynym marszem sblizył s.g 
k.'ól J»n pod Ołomuniec i uyrzał wyległe 
całe miasto, na przybycie swoie. Wszystko 
8 wyćiągniętemi w niebo rękami witało mo­
n a r c h ę . — Stanąwszy w Ołomuńcu, powitany 
o d  władz mieyscowych i duchowieństwa, 
gdziekolwiek sig udał, iechal wśród b łogo­
sławieństw l u d u ; napisów, transpai-eatowr

wszędzie było pełno.— Na faey.cie kościoła 
0 0 .  Jezuitów by ł  wielki napis «Clamave. 
runt a d  Dominum, qui illis suscitavit sal- 
vatore.— W innem mieyscu był napis: Joan, 
nes TertiusR ex Poloniarutn, i z niego * któ­
rego było wyciągnięte t e  anagramma-

Sistor Vienna ex mala repolitur.

Podobne* przyięcia równie by ły  wspa* 
niałe w Briin. Szczęśliwie nakoniec stanęło 
woysko królewskie dnia 30 Sierpnia □» 
graoicach wiedeńskich p o d  Olbromen z swo* 
iem Królem,—Pospieszył sam Jan III do Jula 
dnia 3 Września w nadziei, te  mosty i wszel. 
kie inne po trzeby będą w pogotowiu,-  
ale z podziwianiem zastał wszystko prze­
ciwnie -— » samego woyska auslryack.ego, 
k tó rego  bydź miało 60,000 p o d ła  umowy, 
nie byfo  Sak 24,000 pod xigciem Lotaryn- 
skim — Dnia 6 i 7 Wrześni* u c z y n i o n a  

Przeprawę przez
1  w o y . k a  b a w a r s k i e ,  p o l s k ie  i c e . a r . k i . . -  
P ó ź n i e y  w o y s k a  s a s k i e  p o d  J e r z y m  I I I  xujzj- 

piem. -  Rzeszy n i e m i e c k i e y  p o d  x .g c i s , .  

W a ld e m -  B y ło  zaś s a m y c h  w o y s k  p o l s k u *  

Ba p l a c u  d o  b a ta l i i  30.000, o  p r o c k a ,  

fiveh ua to łdzie  austryack.m  , 4 .0 0 D  Ps 
x i e c i e m  H i e r o n i m e m  L u b o m i e .  e k im  mar­
s z a ł k i e m  n a d w o r n y m —- B y ło  B a w a r ó w  100W. 

S a s ó w  1 1 0 0 0 ,  F r a n k o n c z y k o w  8 A u s  y< 

k ó w  10 .— O g n ł e m  7 0 ,0 0 0  l u d z i  do boio -

„ i ,  , « . ł o . .  k , ł .  S t * . ,  I,

p „ , u - n y » l  Z o u , j u . . y k  *

>c, . „ , . 1  Łi.«„ 
dnie oddano dowodztwo Janowi 1 ,

L .tżryószyk  r s b g i . ą ,



203

i siebie krótka ale dob i tną  mową od da ł  w 
opieko. Pows tał 'Król  Polski i  mir-ysca a wzią 
wszy k r u cy f ix  w lewą rękę,  a p rawą  po ło­
żywszy na sercu swoiem,  w y rz ek ł  te pamię ­
tne s łowa » W imia pan* naszego Jezusa 
Chrystusa chce aż do wylania k rwi  Walczyć 
b i rbarzynów i onych Mahometa.  »Tu n a t y c h ­
miast  wszyscy xiąźęta wodzowie Je ne ra ło ­
wie wykooali  Mu przysięgę wie rn ośc i— 
Dosiadł  K ić l  konia okazał  się całemu sp r zy ­
mie rzo nem u Woysku,— które na zn a k  pod* 
legfości z ł o ż y ł o  b r o ń  na ziemię a z niezmier  
ną radością i wykrzykiem ki lkokrotnem: Vi- 
v.> Król  Po l sk i— Vivatnoste r  generalissimus! 
Dnia 1 I całe Woysko na mieyscu od Króla 
przeznaczone™ stanęło po p rzeehodzie nay* 

p r zy k r ze j s zy m  s k a ł ,  wąwozów,winnic, scho.  
dów kamiennych , gdzie sam Król  muiiał  
iść piechotą i konia prowadzić.  P o  p rzy­
byciu na górę Kai l emberg,  z  którey ca ły  
Wied eń  d a ł  się widzieć?, rozkazał  Król  wy» 
puścić 3 race ognis te,  które uyrz»wszy  do* 
wódzca oblężonego Wi ed n i a ,  i e ne r a ł  Hr t  S ta -  
r em b a rg ,  wzajemnie k a z a ł  dać Ognia z armat  
po wszystkich wałach i dzwonić po wszy ­
stkich kościołach we dzwony.  (T u  następnie 
opis wyprawy.)

Z  powro tem powitany w Krakowie od Se ­
natu polskiego,  duchowieństwa i posłów za­
g ranicznych odb ie ra ł  powinszowanie od 
różnych dworów a między pierwszemi 
podziękowanie od  Innocentego  XI.  Papieża,, 
k tó r y  w listach adressowanych do tego  O" 
swobodziciela Wied n ia  i cbrześciaństwa 

daie mu ty tu ł  p r o te k t o ra  wiary Ghrześ -  
cianskiey.  Dzie l i ł  i Rz y m  swoią radość i 
uszanowanie swoiego władzcy o ś w i a d c z o n e  

zwycięzcy wschodu .— Wystawił  Ogromnym 
*wem kosztem t r y um fa l ny  Kolos w Gapi*  
•liuBt.— M o w y ,  napisy publ iczne w św ią ty ,

niach Boskich , i n a b o ż n e  dzięki ,  b y ł y  to
religii  i wdzięczności  ł anowi  III.  ńay iaśn iey-  
S Z e  dowody.

Mieszkała tu wówczas w R z y m ie  p r z y i ą w -  
szy wiarę S. Katol i cką r .  1650. Krys tyn* 
Królowa Szwedzka,  có rka Gustawa Adolfa,  
k tó ry  pod Lu tzen  dn ia  6 Listopada r. 1631; 
po legła ,  która także na seymie e l e k c y in y m  
Michała  Koryb u ta  , życzy ła  sobie korony 
Polskiey,  ta mówię us ły s z a w sz y  Jana III 

zwycięstwa, w yp ra w y Wiede ńsk ie j ,  pisała do 
tego mona rchy  x wynurzen iem swych  ż y ­
czeń,  gdzie wieszczym niby duchem p r z e m a ­
wia.  » Nie zazdroszczę Waszey Kró lewskie j  
Mości,  ani k r ó l e s t w a ,  ani skarbów,  ani b o ­
ga tych łupów, ,  k t ó r e  Bóg dał  ot r zymać,  Z a -  

sdroszczę zaś, zazdroszczę t y t u ł u  wybawiciel* 
chrześcijaństwa, zaidroszczę tey ł a sk i ,  dla któ­
rey  możecie się nazywać dawcą życia i wol­
ności tak przyjaciołom tak n iep rzy iac io łoui ;  
jak jednych albowiem tak  i drugich życie 
i wolność W: K. IM ość ubezpieczyłeś))—Dasn 
w R/.ymie 23 Padź. 1684.

Wznos i ł a  się budowla kościoła XX. Ka* 
p u c y n ó w  w Warszawie* wszelką g ru n to w n o -  
ścią archi tektury i ę d y b y  nie późn iej sze  
zatargi  zaszłe z archi tektami  ze strony 
mychże Kapucynów,  budowla i zec iona  by­
ł a b y  prędzey dokończona.

(  Dalszy ciąg nastąpi)

I.
UBIORY W  POLSZCZĘ.

Ubiory i stray m ężczyzn i kobiet na*  
rodow y i  przeięty. Jakich  używ ano m a - 
tery  i? i akie nazwiska b ie lizny , sukien, ich  
ozdób, ubioru głow y, obuw ia , takich na  
suknie używano kolorów?

Zobaczmy,  iakie w różnych wiekach by- 
ł y  mężczyzn ub io ry.  Ju ż eś m y wspomnieli  
„ ajda w n ie y sz y  ile a a s d ó y ś ć  mogło,  s t rój-
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polakip opi sane  różn ice  ubiorów każdego  

etanu,  tu powie s ię i es zcze  nieco w ogu l -  

sjosei o sposobie  odziewania się m ę ż c z y z n .  

W 1466 po  ukończen iu  woien.  krzyżach ieh  

wkradł  się z b y t ek  do Polski  przy zakwitnie*  

niu handlu,  mówi  Sa rn i ck i  —  W drog im  
s taroży tnośc i  zaby tku ,  w rękopiśmie  p o r y -  

ckiey n i egdyś ,  a teraz p u ła w sk i ey  bibliote.. 
ki  pod liczbą 12 12 ,  c z y l i  wxicd<e  o b r z ą d ­
k ów  Erazma  Cio łka  b iskupa P łock i e go  na 

pargaminie,  a r k u s z o w e y ,  na 36 i 37 stron­

n i c y  ies t  wyobrażona koronacya A l ex a n ­
dra Iagi e lońezyka,  w n i ey  te dost rzegamy  
s i ro i e  mężczyzn.

Przed  Królem siedzącym na tronie wsYód k o ­
ścioła,  stoią t rzey  giermkowie w purpurowy'ch 

seatach krótki ch,  z ł o t e m  bramowanych,niż -  
*ra część od/ . iezy w pasy t rgoz  koloru i 

b i a ł e ,  d ług i e  spadaiące w łos j ’ , łańcuch  
czyli plecionka złota na g ł o w i e ,  iak g d y ­

b y  wieniec iaki tw o rz y ,  pałasz  dzierżą w  

ręku.  N a  podHawaeh osobnych dway ry«* 
cerze w z u p e ł n e j  zbro i ,  każdy  z nich w 
i e d n e y  ręce  bu ła w ę ,  w drugiey W9panislą  

chorągiew,  herbami  Polski  i Litwy ozdo­

b n ą  piastuie.  Na krużganku  wyższym u ” 

mieszczona mu zy ka ,  przed ławkami w kto'  

rych znakomi tsze  n iewias ty  siedzą,  stoią 

Celnieysi urzędnicy .  Za giermkami iest pul„ 

pit i księga,  przed nią 2  osób; iedna z nich 
marszałek zapewne koronny' z laską w r ę ­
ku zwiastuie ludowi,  ż e  Kró l  namaszczo­

ny* zgromad zon ey  r s e c z y  widać roz ­
maito ść  farb i  ubiorów;  ten z  hiszpańska 
niższą część stroiu tna w pasy,płaszcz krót­

ki  ssać & ałotogłniftu p  kra ty ,  n spodu kt ś*

rego  szeroka i węższa l i s twa  niebi eska,  z 
biretu spadają na d ó ł  dwa w s p a n i a ł e  s t r u »  
sie pióra b ia łe .  Wsz ys cy  niemal  maią n a ­

kry te  g ł ow y:  ci w d d ia e h ,  ci w opończach
przepasani  z kapiszonem na g łow ie ,  ci w 

różnego  rodzaiu pokryc iach.  Z  o g r o m n ą  

halabardą stojący i drugi bez  niey kilka 

ko lorów u u i ą  w swey o d z i eż y ,  półpantalo'*  

now i kamaszów i edn ey ,  p ó l  dr ug i ey  farby . ’ 
Wrzgdzi e  o d m a l o w a n y  piesek b ia ły  z ro­
dzaiu szpiców.  Jeszcze  j eden do w s p O a  

nmien i s  ubiór  prawdziwie jnarodiwy z 5 8 j y 

karty teyże ks ięgi .  N a  żuparue fi s i ł o w y m ,  

l amowym,  z iałony kontusz  z d lu g i em i  zwńe-  

szonemi  rękawami; ubiór ten kró tk i .pas  bog-ty,  

bot k o l or o w y ,  szabla u boku,  bi ret  na g łowie  

i w t y ł  spadające p rzepyszn e  dwa pióra  

strósie: pąsowe i e d no ,  drugie  b ia ł e .
R y  powiada: do konia pstra sukienka  

kr**,  lub sa,an z dziewięciu bramów, druga  

tb r a m e c z k ą  piękn ie  ustrzępiona,  z koszulką  

l i stwami nadobnie  upstrzoną; bieretek z fts- 
re tkami  a pióreczko za n im ,  ł ańcuszek  * 

alszbańciki em, a s erdeczko  na nim. W wie­
k u  X V I .  z* Zygm un tów  dwóch -m ian ow i ­
cie używali  nasi  z łotych nap ierśników i 
z ło t emi  haftkami spinali suknie;  zaczę ły  się 
upowszechniać  równie z ło t e  pasy  i karabele .  
(()  dawności ubiorów polskich S tan i s ław  

Ja sz o ws k i  w Rozmaitościach L wow sk ich . )  —  
M y  Polacy do cudzoz iemsk ich  ubiorów  

zby tn i e  chc iwi  iestes'my, powiada Górnic­
ki .  A b y  10 kroi ÓW na tydzień wymyśl i ł ,  
dodaie R e y ,  t ed y  każd y  chwalą.  Będzie  

i edna (suknia e s y  szuba)  z d ług im k o ł ­
n ierzem aż do pasa,  druga  co do k o ł n i e ­
rza u  niey nie będsie i c a  palec ,  druga z

V
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d ł u g a m i  r ęk a w y a czasem i ze t r zema ,
d iuga  co i e Jno i ękawik i  do łokcia ,  druga 
sź  do sa m ey  z i e m i , druga za się mało n i ­
że y  po pas.

Os trog i  na p o ł  łokcia,  drugie  p r zy  p iętach 
źeie ledwo znać. Bo na owey choboty ,  co się 
w nich pośladek iako korzec  widzi ,  co i e~  
dno  od  r o b o ty  wynidzie,  u b r a ł b y  się 
dob rze  p i e r wey szlachcic i z czeladzią. 
Zwiedzającym obce k ra ie  iuż  i w tcnczas 
t raf i ło się,  ze z samemi ty lk o  p e r f u m o -  
Wanemi rękawiczkami  i pst remj  k aba tk i  do 
d o m u  przyjeżdżal i .  W czapeczkach  starcy_ 
chodził  i, . żeby s iwiznę zs słoni  li. (Górnicki  ) 
Nadto wiele farb ł ą czy ć  w odzieży n r g a n -  
netn znaydowano:  wżdy k iedyby  kto sobie
7. cz lerech,  elbo z piąciu b a r w  pospo łu  dał  
sukn ią  uczynić,  a i e ś i i k t e tn u  i czapkie,  
i p r zy sz ed łb y  tu międz y  nas, prawda ż e ­
b y  kaz jy  sobie p a m y ś l i ł ,  co to za gąska?tc 
— Przyzwoitość ub io r u  t enże pisarz dor a ­
dza ,  mówiąc,  kto się w Wł os zc zy z n i e  ko» 
cha: '  n i echay zbytnie k r ó t ką  suk ienkę ,  sa -  
ian przed sobą n ie za w a r t y  zarzuci ,  a i-  
inie się co nayuczeiwiey,  co nsysta t ecsney  
chodzić .

W  1639 ko n tu sz e  aksamitnej  at łasowe 
z sukna francuzkiego lub fal endyszu b y ł y  
cOszone, to dnwnym polskim,  tu rec k im i 
czerk ieskim s troiem,  żt tpany z łotem haf ­
towano  7. jedwabnemi ł apkami  i k o ł n i e r zem  
p r z e z y w a n e  j edwabiem,  rojjotą nzarską.  
O b u w ie  z safianu nayprzedn ieyssego zwa­
nego Tekin ,  z  czerwonego lub żó ł t eg o ,  
tu reckiego  i wołoskiego,  a szewcy niemiec­
cy i f r a ncu zc y  dostarczal i  wy tworn iej . .

szych botów i t r zewików,  czarni  zaś z e z a .  
banów czyli skór podolskich,  r u sk ic h  i 
sławnych juchtów: bielskich,  s łuckich,  miń . 
skich,  kowalskich,  l i tewskich i gdań sk ich ;  
obuwie robili uza rskie ;  zagraniczne i p ros te .

D a w n i e y s i  P o l a c y ,  m ó w i  X . K i t o w i c z  
w r ę k o p i ś m ie  s w o i e m ,  na  s t róy c o d z i e n ­
ny u ży w a l i  z k a r m a z y n o w e g o  s u k n a  ź u -  
p a n ó w ,  d o  k t ó r y c h  p o d  szy ią  p r z y s z y ­
w a n o  d r o b n e  g u z i c z k i  s r e b r n e  l u b  p o ­
z łacane  z tna łe tn i  w k o ń c u  o s a d z n n e m i  
r u b i n k a r a i ,  k o n t u s z e  s u k i e n n e  z d u ż e — 
nii 6 g u z a m i  w k sz ta ł c i e  g ł o g u ,  w i e l k o ­
ści o rzech a  l a s k o w e g o ;  te g u z y  b y w a ł y :  
s r eb r ne ,  białe ,  s z m e l c o w a n e  i m a r ć y p a n o —' 
w e ,  a lbo  ps t ro  p o z ł a c a n e  z r u b i n k a m i  
niałerni .  Nie tak m a j ę t n i ,  za żyw al i  ty lk o  t a ­
kich g u z ó w  z k r w a w ni kó w ,  r o b o t y  k o l — 
bus zew sk iey  i g ł o g o w s k i e j  , k ió r y c h  6  
k o s z t o w a ł o  2 t y nfy,  czyli  2  zł.  16- g r .  
S u k n i ą  od  świę ta ,  b y ł  k o n t u s z  s u k i e n n y  
r o z ó w e g o  k o l o m ,  £up»n  a t ł a s o w y  k a r ­
m a z y n o w y  b , z  g u z i k ó w ,  a lbo ż ó ł t y ‘z ł o —' 
t a w e g n  k d lo r u .  K o n t u s z e  i ż u p a n y  b r a ­
m ow al i  Po lacy  s z n u r k i e m  i e d w a h n y r a  
t ak iegoż  k o lo r u  ink z u p i n  i k o n t u ś z ,  a l ­
b o  s reb r nym  i z ł o t y m ;  w k o n t u - z a c h  n a j ­
w i ę c e j  p o s z u k i w a n o  c i e m n y c h  k o l o r ó w .  
Mieszczanie pp i i in i ey sz ych  mias teczek  n o ­
sili z u p i n y  ł y c z a k o w e  ź ó ł t e g o r ą c e  ; że t a  
tna te rya  p o d o b n a  do  a t ł a s u  r o b i ł a  się a 
w łók ie n  k o n o p n y c h ,  dla t ego  mie sz cz a n  
ł y cza ka m i  n a z y w a n o ,  a s z l a c h tę  od  k o ­
l o r u  / i i i m i u  karh ia zynam ,’-.

P o te m  nas ta ły  k o n t u s z e  a k s a m i t n e  , 
a t ła sem p o d h i i a n e ,  d o  ż u p a n ó w  b ł a w a -  
t n y c h ;  daley z n o w u  k o n t  usz e  s u k i e n n e ,  
r i rugiem s u k n e m  t a k i e g o  k o l o r u  ink z u ­
pa n podszy te .  Późni isy ko n tu sz e  b e z  
podszewki  s u k i e n u e y  k o l o r u  p i e p rz o w e ­
g o ,  z a k s a m i t n y m  z i e l o n y m  z u p a n e t a .
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Znowu k on tusze i ż u p a n y  * i e d nak a j w e-  
g o  s u k n a  p o ia w i fy  3'ę z g r u b y m  s z n u ­
r e m  z ł o t y m  l u b  S r e b r n y m ,  z p l e c i o n k a ­
m i  tafciemiż;  n a k o n i e c  z b r z e g a m i  k o ł o  
k o n t u s z a  s u t o  h a f t o w a n e m i ,  z w y e i n a n e -  
m i  w z ą b k i  a l b o  w łus zc zk ę  r y b ' ą  b r z e ­
g a m i ,  i e d w a b i e m  k o l o r u  t a k ie go  iak y.u- 
p a n  o b d z i e r ż g a n e m i .  Nie  d ł u g o  t r w a ła  
t a  m o d a ;  z a r z u c o n o  haf iy,  dz ier / .gania ,  g a ­
l o n y ,  t a śm y i s z n u r k i ,  k tó r e  d a w a n o  do 
k o n t u s z a  i / . upana  s u k i e n n e g o ,  a n a s ta ł y  
g ł a d k i e  bez ws ze la k ic h  p o t r z e b ,  lecz r ę ­
k a w y  u  k o n t u s z a  i p o ł y  po ds z y te  k i t a y -  
Łą,  g r e d y t u r e r a  l u b  a t ł a s em  r o l o w y m ,  
c h o ć  p r zy  s u k i e n n y m  ź'upanie.  K iedy  
• w i e r z c h n i a  s u k n i a  m ia ł a  zaszy te  r ę k a w y  
z w a ł a  się czechm anem  i w t e n c z a s  m u s i a ­
ł a  b y d z  p o d sz y t ą  s u k n e m  tak tem ,  s i a k i e ­
g o  b y ł  y.upan.  G d y  s u k n i a  z w i e r z c h n i a  
m i a ł a  r ę k a w y  z w y l o t a m i ,  z w a ła  s i ę k o n -  
tu szem , ch o c ia ż  p o d s z y ta  iak pie rwsza.  
N a  ł u p a n y  b ł a w a t n e  m o d n i s i a  p r zy ­
w d z i e w a l i  ka f t a ny  k ró tkie ,  za pas  rii*co 
Wys tępuiące , z t a k ie y  m a te r y i  iak / . upau,  
to  b y ł o  i d la  t e g o ,  ż e b y  się ż u p a n  na 
p o d b r ó d k u ,  k t ó r ego  nie  z a k r y w a ł  n i g d y  
k o  n tu sz ,  nie u s m o l i ł ,  i dla o k a z a n i a  d o ­
s t a t k ó w .  By ły  c z e k m a n y  z a p in a n e  na  g u ­
z iczk i  d r o b n e  s z m u k l « r s k i - y  r o b o t y  aź 
do sa m ey  szyi  , s u k i e n n e  , z wązkiru 
w y k ł a d a n y m  k o ł n i e r z e m  a k s a m i t n y m  j 
lecz m a ł o  ich n / . y w ą n o ,  chcąc  p o p i s y ­
wać się i z d o b r y m  ź u p a ne r n .

Ja kąk o lw ie k  m o d ę  w y my ś l i l i  P a n o w i e ,  
W n e t  uyrze l i  ią n a  sz lachcie  , a zawsze 
j e d n a k  różn ić  się od  n tey  chc ie l i .  K az a ł  
p a n  obsadzić  swóy k o n t u s z  p e r ł a m i  d o  
k o ł a ,  i szlachcic c h o ć b y  m u  p r zy sz ło  
zon ę i córki  po o b d z i e r ać  z pe r e ł ,  m u s i a ł  
l a k z e  p o  p a ń s k u  w y s z a m e r o w a ó  k o ń ,  
tusz, alko p r z y n a y m n i e y  ze s r eb ra  naro­

bić g u z i c z k ó w  p e r ł o m  p o d o b n y c h .  P r z y .  
p i ą ł  p a n  do  k o n t u s z a  i aką bo ga t ą  z d r o ­
g ich kam ien i  i d y a m e n t ó w  ko n ch ę , svti  
s z l achc ica  m a j ę t n e g o  na m a t c f ,  s ios t rach,  
c i o t ka c h ,  s t r y i e n k a c h  w y t a r g o w a ł  z a u ­
sznice , rn ans le ,  p i e r ś c i o n k i ,  z k tó r y c h  
sobie p o d o b n ą  w k s z t a ł c i e ,  c h o ć  n ie  w  
s z a c u n k u  z r o b i ł .  P i o t r  S ap ie h a  W o j e ­
w o d a  S m o l e ń s k i  , k tó r ego  ta ‘‘.m u lą cy  a 
n a y b a r d z i e y  mie rzi ł a ' ,  ro zm y ś l a j ą c  i a k b y  
się w y s t r o ić ,  tak żeb y  go  z s z l a c h ty  ża ­
d e n  nie n a ś l a d o w a ł ,  k a z a ł  d la  siebie 
z rob ić  m u l t a n o w y  b i a ł y  c z e c h m a n  b ł ę k i ­
t n y m  a k s a m i t e m  p o d b i t y ,  i p r zy sz y ć  
gw ia z d ę  o r d e r o w ą  d o  n iego.  Uda ła  m u  
się na p i e r w s z y c h  sądach  w P o z n a n i u  
w y ś m ie n ic ie  ta sz tu k a ,  o n  sam ie den  w  
c z e c h m a n i e  m u l t a n o w y m  p a r a d o w a ł :  lecz 
p r zy je ch a w s zy  na  d r u g i e  sądy,  n ie m a l  
w sz y s tk ic h  o b y w a t e l i  w o j e w ó d z t w a ‘p o — 
z n i r . s k i p g o  w c ż e c h m a ń l c h  m u l t a n o -  
w y c h ,  c h o ć  n ie  z u p e ł n i e  a k s a m i t e m  
p o d b i t y c h ,  p r z y n a y i n n i e y  o b ł o ż o n y c h  
n i m  zas ta ł ,  J esz  ze się b a r d z i e y  zadzi .  
w i ł ,  k i e d y  t e g o  r o k u  w Wa rs za wi e  p e ł ­
n o  m u l t a n o w y c h  c z e c h r a a n ó w  ofcaczył .  
D a r o w a !  swóy  kucharzowi" i n a t y c h m i a s t  
Czech tnany  r a u l t a n u w e  z p a n ó w ,  na  k u -  
e h t ó w ,  masz ta l e rzów i p o d s t a r o ś s i c h  po-  
p r z e c h o d z i f y .

N a  p o c z ą t k u  p a n o w a n i a  A u g u s t a  III ,  
m a ł o  ieszcze b y ł o  p a n ó w  u / . yw a i ą cy c h  
s t r o i u  z a g r a n i c z n e g o , . .w y j ą w s z y  C z a r t o ­
r y s k ic h ,  L u b o m i r s k i e g o  w o i e w o d ę  k r a ­
k o w s k i e g o  i k i l k u  i n n y c h ,  k tó r zy  za A u ­
gus ta  II.  p rzes t ro i l i  się w n ie m i e c k ą  s u ­
k n ią .  P o d c z a s  k o r o n 9 c y i  A u g u s t  III .  i 
wszyscy  p a n o w i e  po lscy ,  ż a d n e g o  n ie  w y -  
ł ączatąc,  byl i  w  po l s k ie y  s u k n i .  G d y  K r ó l  
p o t e m  w ró c i ł  się d o  swego  s t r o i u  rodo­
w itego i panow ie wrócili si$ do niem czy z -



ny,  nie ty lk o  ci, k tórzy  przedtem w 
n iey chodzi l i ,  ale i inn i  coraz gęściey, 
t ak  że k u  k o ń c o w i  p a n o w a n ia  tego m o ­
n a r c h y ,  l edwie dziesiąta częs'ć senatorów 
i u r zędn ik ów  k o r o n n y c h  została przy o- 
dz ieży  pol sk ’ey, nareśeie po ło w a  n a r o d u  
o k r y ł a  się tą szatą i na  wszystkich zjaz­
da ch  publ icznych  p r e z e n t o w a ł y  się razem 
dw a narody:  ieden polski,  d r ug i  n iemie­
cki,  Młodzież powracająca  'z zagran icy 
u p a t r y w a ł a  dla siebie w cudzoz ie m sk im  
s t r o i u  dys tynkcyą  iakąś,  choc iaż nie w 
iedney  kompani i ,  mianowic ie na se y m i-  
kaeh ,  tyra polskim N ie m com  fałdów prze­
t r zepano ,  i edynie z pr zyczyny s t r o i u ,  na 
k t óry  krzywo pat rzy li  d ł u g o  s t r o n n ic y  
polsk iey sukni .  T a k o w e  przypadki  c h w i ­
lowe  nie t r u ł y  przecież s m a k u  paniczów 
do  Nie mcz yzny,  gdy z n o w u  za to  w n a ­
grodę  b ia łey płci względy  odbiera l i .  Je­
żeli się do iak iey dąmy  zna l az ło  dwóch 
k o n k u r e n t ó w  równego roaiątku i t a l e n ­
tów,  a b y ł o  w mo cy  d a m y  obierać sobie 
męża ,  bez  wątpien ia  ob ra ła  Niemca,  a 
Po lak a  odprawi ła .  Jeżeli rodzice lub op ie ­
k u n o w i e  go obieral i ,  byli  za Polak i em,  
p a n n a  p łaka ła i to . m u po ło żo n o  za wa­
r u n e k ,  aby  się przebra ł  pn niemiecku.  
Dw ie  przyczyny miała płeć p iękna do 
w st rę tu  ku  polsk iey  odzieży: J o  że c h o ­
dzący po polsku ,  niewypolerowarai  za 
gran icą  w te unt izgi  ł echcąca  niewiasty,  
k t ó i e  m o d nisie za naywiekszą grzeczność 
obyczaiów do  k ra iu  przywieźli ,  zacho­
wal i  m ani e ry  d a w n y m  sa rma ty zm cm  
t racące.  2 °  Że k to  się no s i ł  po polsku ,  
m u s i a ł  u t r z y m y w a ć  wąsy, nie mogąc  ich 
golić bez wys t rychnien ia  się na du dk a ,  
Nic. zaś nie od ra ża ło  płsc is-k wąsy, 
zwłaszcza gdy m ia ły  podosta tk ieoa w s tro­
j u  cudzoz iemskim gachów bez w.ąsow, a 
do  t e g e ^ i a k  uieWiasty wypiadrowanych ,

w y f ry zow anych ,  wy gor so tv an yeh ,  wypiż-  
m o w a n y c h .  M im o  tego po w sz echne go  
u p o d o b a n ia  z n a y d o w a ł y  się . wszakże  i  
takie,  które za iakąś waleczność p o c z y ­
ta ły  sobie oddać  rękę Polakowi* ale ta­
kich b y ł o  nie wiele.

K on iu sz ,  źu pa n ,  pas, spodnie,  bo ty  i 
czapka, c a łym  ub io rem  p ub l ic zny m  by ­
ły  Po la ka  szlachcica i mieszczanina,  Kon-  
tusze z imowe pod sz y w a n o  lekkiem iakient 
fu t rem:  gronos ta jami ,  popie l icami ,  król i ­
kami,  pu p k am i  sus ł a tp i ,k unam i  i sobolami ,  
a lbo p r zynaym ni ey  l a m o w a n o  niemi ,  e» 
iuź pos'wiadcza Konnor  11*96 r o k u .  Szla­
chcic przypasyw ał  ko nt usz  pa9*m, amie-ś 
szczanin opasywał  się po żupanio,  k o n ­
tusz  na  ram io nach  ty lko  zawiesza ł  s z n u ­
rem g r u b y m ,  Jedwabnym,  z ł o t e m  lub  
s r eb rnym ,  z ku tasami  n a  ko ńcach  pod  
azyią zawiązanemi .  T e n  k o n t u s z  z t y ł u  
w y d a w a ł  się na k rsz ta ł t  pa łudamerHa.  
Mieszczanin podob nia  u b r a n y  mia ł  w  
ręku  laskę czyli i rzcinę grubą ,  od ziemi 
do pasa wysoką i k ró tką  skówką m03ię/ną  
U d o łu  okOwaną , n a  wierzchnim z a ś  i«y 
końcu  ga łka  s rebrna  tub ko ko so wa z 
-srebrną obrączką,  pod którą ga łką  prz e­
ciągnięta by ła  przez trzajnę - a n t a b k a  
srebrna lub mosiężna , u  an tabki  wisiał  
sz nu r  a lbo taśma je d w a b n a  z  katasami 
takiemiż, srebrem lu b  z ł o t em  przerabia­
na, srebrna lub  złote przez się: t a k o w a  
taśma lu b  s z n u r  zwał  się t e m b la k ie m .  
Trzcina  by i a  podporą,  ozdobą  i e r ę / e ta  
dla mieszczan,  gdyż przy szabli  nie g o ­
dziło się im chodzić,  wyiąwszy  k ra ko w ­
skich mieszczan i magis t ra t  peznański ,  
w i l e ń s k i ,  ( t u d z ie ż  warszawski )  wedl«s lu-  
źących im przywi ls iów.  Szlachcic gdy 
v ychodził  z d o m u  przypasywał  szablę 
do bo k u ,  b r a ł  w rękę obush ,  s to iownie
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d o  o d m i a n  w k s z t a ł o i a  s w o i m ,  n a z y w a n y  

i e s z c z e  na-Jziakieoa i c z e k m a n e i n .

N a y d a w  l i ey s zą  za  A u g u s t a  I I I .  m o d ą  

b y ł  k o n t u s z  i  z u p a n  d ł u g i  d o  s a i n e y  

n i e m a l  z i e m i , w  p l e c a c h  w ą z k o  p r z y  — 

Ł r o i o n y ,  o d  p a sa  d o  d o ł u  f a ł d  z is t y } z 

p r z o d u  o p i ę t y ,  k o ł n i e r z y k  n i z i u t k i  u  Żu -  

p a n a  i k o n t i m a .  O d  s z y i  d o  pa sa  z p o d  

Ł o n t u s z *  d a w a ł  się w i d z i e ć  z ' u p an ,  re~ 

l a w y  o b u  s u k i e n  w ą s k i e ,  w y l o t y m k o n -  

S usza  o d  p a c h y  d o  ł o k c i a  o t w a r t e ,  k to . ,  

r e m i  w i d a ć  ż u p a n  , p o ł y  n i e z a ł  i ż y s t e  , 

B r z e g u n i  l e d w i#  s i ę  d o s i ę g a i ą ,  a z a t a m  

i  s p o d n i e  d o  t a k o w e g o  u b i o r u  p o r z ą d n a  

a e w s z e  b y d ź  p / w i n n y ;  P ó k i  s u k n i e  d ł u .  

g i e  b y ł y  w  m o  Izie i c z u p r y n a  d ł u g a  

s>y W a ł a  , Z  p r z o d u  i z  t y ł u  w s z ę d z i e  r ó ­

w n a ,  o k r ą g ł a ,  r z ę s i s t a , p ó ł  c t . ł a  i p ó ł  

m c h a  z a y m  i . ą ę a ,  z pod  k t ó r - y c a ł y  k a r k  
w y g l ą d a ł .  O k o ł o  15 r o k u  t e g o  p a , , o -  

W a n i a ,  z u j s y ł i  u s t a w a ć  ta m o d a  i \v« *) 

Jata zup, - f is i e  u s t a ł a ,  i a k o  na .  b ł o t o  m e .  

w y g o d n a ;  w t e n c z a s a l b o w i e m  s a m i  t y l -  

Jso w ie l c y  p a n o w i e  i p o s ł o w i e  p o d c z a s  

s e y n t u  k . r a t a m i  i ś ź  t z i i i , i n n i  c h o d z i l i

p i e c h o t ą ,  z j i w i ł  się p r z e c i w n y  z u p e ł n i e  

o b y c z . y .  K o n t u s z  i S i rp an  l e d w i e  k r y ł  
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